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Marsz. Piłsudski :w*irzy no r*y p i p .
Przypuszczalny skład gabinetu.

m ri m .&

Przesilenie trwa dalej.
Marsz. Piłsudski o t r z y m a ł  misją tworzenia gabinetu. Dziś nastąpi! rozstrzygnięcie

W ARSZAW A, 1. 10. (tel. wł.). Dziś o 
godz., 10 prezydent Mościcki zaprosił mar
szałków sejmu i senatu celem poinformo
wania się o nasłroju w izbach v> z w ią z k u  
z przesileniem rządu. Po powrocie z Zamku 
hiarsz. Rataj oświaaczył dziennikarzom, iż 
Prezydent juz powziął decyzję co do oso
by, której powierzy misję tworzenia rządu.

Wkrótce potem nadeszła wiadomość o 
powlerzewiu -marsza! 1- owi Piłsudskiemu misji 
Worzenia rząau i io przyjęciu tej misji przez 
Ma rszałka. Przedpołudniem marsz. Piłsud
ski zaprosił dio Relwederu prof. Bartla a na
stępnie szefa swego gabinetu piulk. Becka, z 
którymi odbył krótką konferencję, poczein 
przystąpił do porozumiewania się z osobami 
wpatrzonemu dio objęcia tek.

W  południe zdawało się, iż gabinet jest 
JUŻ sformowany. 1

Niektóre dzienniki wydały nawet nad
zwyczajne dodatki podając następujący

SKŁAD RZĄD U :
Prezes Rady ministrów i wojna marsz. 

Piłsudski, sprawy wewnętrzne gen. Słnwoj- 
^kladkowski, sprawy zagraniczne A Zaleski, 
skarb Czesław Klarner, sprawiedliwość Alek. 
Meysztowicz, rolnictwo Karol Niezab' towski, 
Mionuy .rolne Witold1 Staniewicz, przem. i 
kundel Kwiatkowski, kolej Paweł Romocki, 
JWica i opieka spot. Jurkiewicz, teki robót 

kblicznyich i oświaty nieobsadzone. Wice- 
P^emier prof. Bartel.

W  czasie objadu rozeszła się wi sejmie 
^Mdomość, że marsz. Piłsudski zapropono-

M IN ISTE RSTW A ROBÓT PUBL. 
UW. PO SŁO W I JĘDRZEJOW I MOHA

CZE WS KIE  MU.

Wieczorem przybył do sejmu prof. Bar 
tel i dłuższy czas rozmawia! z marsz Ra
tajem. — Równocześnie, z kół zbliżonych' 
do rządu rozeszła się wiadomość, że marsz. 
Piłsudski napotkał na pewńe trudności w 
dziele tworzenia rządu. Mówiono o cofnięciu 
-zgody przez p. K lamera, którego stanowisko 
miałby objąć wiceminister skarbu p. Ga- 
brjel Czechowicz, że prof. Makowski pozo
stanie tm swojem stanowi. ’ oraz o cofnię
ciu zgody mitr. iswialkowskiego. Mówiono- 
także o kandydaturze prof. Ehreńkrcisa na 
.ministra oświaty.

Ostatnie wiadomości donoszą, iż dziś, już 
nie naSLąpi „iworzjenie nowego gabinetu, ale 
dopiero jutro rano.

W ARSZAW A 1 10. JAW .). Wiadomość o 
powierzeniu mis ii utworzenia nowego rządu 
marsz. Piłsudskiemu uczy-nibrwCScjmie duże 
wrażenie. W  kołach politycznych sądzą, że 
krok len pozostaje w związku z nową wy
tworzoną sytuacją zagraniczną sprowadza
jącą się do świeżo zawartego układu so- 
wir-cko-litewskiego, a w szczególności u ję
cia sprawy Wilna.

N arady Z, P. F, S.
W ARSZAW A, 1. 10. Tek wł.). M ęczo 

ne m zebrał się na ,obrady /PPS. i -obradował 
nad stanowiskiem jakie ma zająć wobec 
przvszlego rządu. Decydujących uchwał nie 
powzięło, lecz zapadu a na posiedzeniu CK W  
które odbędzie się jutro o 10-tej.

Wobec pogłosek o powołaniu dó rządu 
przedstawicieli -monarchistów ZPPS stwier
dza. że powołanie lakie byłoby ząpi*zecze- 
nieni ustroju republikańskięgó iplaHstwń oraz 
stanowiłoby wielkie niebezpieczeństwo dla 
przeprowadzenia relrormy rolnej.

Traktat sowiecko-litewski
w zbudził w ielkie zaniepokojenie w  prasie Prus wschodnich

Kr -ktatu' KEW IEC 1 lO.TtRat.). Zawarcie tra- 
v\-\vol ° n rigyr0s.ji między Litwą, a Rosją 
ważne3*0 Prasie wschodmo-p-ruskiej po
ro* m Zaniepokojenie. Cała prasa w inspi- 
że w CCh widocznie artykułach podkreśla, 
dal sJ 4lvie wileńskiej Rosja utrzyhiuje na- 
łatwten' <!awne ŝtan°wisko, u;wńżając, że ża
rn- 'o r •">' tei sPraw-v pozostawione być i\#nno 

Milo zainteresowanym stronom, — 
3'czem Ros,ja uważałaby za najlepsze po

tu ? ieme sPmwy przeprowadzenie plebiscy- 
Ros]3 Wsc^°dnieni terytorjum. Jedńo-czieśnie 
weren Z0 .̂ow' azuje s*ę do szanowania su- 
ińeważ Ki* -L ilw y w każdym 'wypadku, a po- 

a ipeda mimo swej aut-onomji znaj-

ańjc się pod suwerenną władzą Litwy, —- 
przeto powstaje kwestja, co uczyni Rosja, 
gdy sprawa granic klajpedzki-ch zostanie pod
dana rewizji. Ponieważ w notach dopełń.a- 
jących układ postanowiono, że zobowiązanie 
Litwy, jako członka L ig i Narodów nie może 
anulować zawartego traktatu, przeto wyni
ka stąd. że gdyby nawet Rosja była w ra
zi e wojny stroną ‘napadającą, to przez tery- 
łorjuim litewskie nie mogłyby być przepu
szczane wojska przeciw Rosji i  wałka mu
siałaby się odbyć -ewentualnie -na terenie Li
twy, jak również i na wscliodnio-pruskieifi; 
terytorjum, co zdaniem -prasy jnoże by« waż
nym atutem dla Polski.

Potępienie napadu na posła 
Zdziechowskiego.

W AR SZAW A. 1. paźdz. (tel. wŁ) W  spraWie na
mi na peslć żciziecbowskiego Z. P. ►. S. złozyl na 
ręce marszałka sejmu oświadczenie, że potępia naj
ostrzej napaia na posła Zdziechowskiego. Tego ro
dzaju metody są zabójcze dia życia publicznego, nieza
leżnie -od tego, Iprzez kogo i przeciw komu są skie
rowana.

Także inne kluby sejmowe, ja*k Kp Pracy, Ch. 
D., Piast i Z. L. N. powzię>y uchwały potępiające na
pad na posła Zdziechowskiego.

Powstanie w  Syrji.-
PARYŻ. 1. października!. (A. W .) Weclug osta

tnich -wiadomości, w  Syrji ponowhje wybuchły po- 
svażne rozruchy. Wojskom znajdującym się na miejscu 
dotąd jeszcze nie udało się ich stłumić1, przyczem naj
poważniej przedstawia się ruch ptowstańczy na połu
dnie od Damaśzku, zagrażając zamieszkałym w' połu
dniowej i śr-oo’kowej Syrji cudzoziemcom. W  związku 
z tem, rząd angielski oświataczył, iż wobec niemożno
ści posiadania gwarancji ochrony przez rząd miej
scowy 'żyda i mienia* obcokrajowców, w  Syrji, An- 
yija zmuszona* zostianie do interwencji i w  tym cepi za
mierza wyaiat do Syrji snne oddziały wojskowe.

Nowy wysię® bandyty Zielińskiego.
W ARSZAW A. 1. paźdz. (tel. wł.) D w e js zc j nocy 

około godziny 2-giej, bandyta* Zieliński znów ciał 
znać o sobie, zaćrzymał bowiem woźnicę jadącego z 
beczką i -proponował mu, aiby go przewiózł do mia
sta, ukrytego 'w beczce. Woźnica! zgodził się na to, 
ale Zieliński w  ostatniej chwili, widocznie nie do
wierzając ,mu, zrezygnował z  jego pomocy i Odszedł 
w- poić. Woźnica zawiadomił natychmiast posterunek 
policji W Raszynie, który zarządził obławę W okolicz
nych Wsiach.

PODWYŻKA PŁAC DLA ROBOTNIKÓW NA GÓR
NYM ŚLĄSKU.

W AR SZAW A. 1. paźdz. (te!, wł.) Komisja* arbi
trażował Górnego Śląska na wczorajszem posiedze
niu w  Katowicach przyznała hutnikom w1 przemyśle 
żelaznym 4 proc., a! robotnikom metalowym 6 proc. 
podwyżki.

ZAMIARY NIMCZICZA.
PARYŻ. 1. paźdz. (A. W .) Jugosłowiański minister 

Spraw' zagranicznych Ninczicz, przybył do Paryża i 
zawiadomił rząd francuski, —  jak donosi „Echo de 
Paris“ , że rna* zamiar uzupełnić jugosłowiański układ1 
urnową z Polską, Auslrją i Grecją. Ninczicz odbył 
dziś konterencję z Briandem.

ZDEGRADOWANIE HISZPAŃSKICH OFICERÓW AR- 
TYLERJI.

MADRYT. 1. paźdz. (Pa*t.) Wyroniem sądu wo
jennego, 4-ch pułkowników, 12 majorów, 18 kałpi- 
tanów, 3 .poruczników* i 5 pjpor. a*rtylerji zostało zde- 
graciow.atiy.cli za udział w  ostatnim ruchu rewolucyj- 
nuni.
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Rosja sowiecka proponuje Polsce
ponow nie pakt gw arancyjny?

W A R SZAW A, 1. 10. (AW ). Wczoraj poseł so
wiecki W ojkow  odbył dłuższą konferencję z wicemi
nistrem spraw zapran. p. Knoliem. Powodem przyjęcia 
p. W ojkowa byty pewne wyjaśnienia w związku z za
warciem traktatu sowiecko-litewSkiego.

W A R SZAW A, 1. 10. (tei. wł.j. W  poinformowa
nych kotach politycznych twierdzą, że na konferencji 
z p. Knotiem pos. W ojkow  izapr. ponownie rząd. polskie-
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mu zawalcie paktu polsko-sowieckiego. Jak wiadomo, 
na pierwszą pisemną propozycję rządu sowieckiego 
Polska odpowiedziała wymijająco. Krążą pogłoski, że 
oosei W ojkow złożył oświadczenie, iż do ewentuatne- 
Igo paKtu gwarancyjnego polsko-sowieckiego, dołączo
na będzie klauzula, stwierdzająca desinteressement Ro
sji sowieckiej odnośnie do kwestji wileńskiej.

0 współpracę Niemiec z Francją nad pokojem.
PARYŻ, 30. 9. Pruski .prezydent ministrów, soc. 

Braun, tw rozmowie z dziennikarzem francuskim, Ju- 
ljuszem Sauerweinem, podkreślił, ż-e młodai republika 
pruska nie ma nic wspólnego z reakcją i militaryz- 
mem. Dobrze zrozumiane interesy ludów muszą być 
załatwione na drodze pokojowej, a wielkie usługi w 
tćj sprawie oddać mogą Niemcy ! Francja. Historyczna

epóka Wzajemnego mordowania się przez Wieki musi 
tyćJBa zaWsze zamknięta. W iek techniki powinien być 
równocześnie Wiekiem kultury. Niemcy i Francja! mu
szą baczyć na to aby technika przez produkowanie 
straszliwej broni i środków zniszczenia nie zwracała 
nie przeciw własnej kulturze.

Pobicie posła Zdziechowskiego
W ARSZAW A, 1. października. (A. W .). 

,,Warszawianka''" donosi, że dziś nad ranem 
do mieszkania posła Z d zi e e h ows ki ego przy 
ul. Smolnej wpadło kilkunastu oficerów z 
rewolwerami, rzucili się na p. Zdżiechow- 
skiego i obili go. Poczem pozostawiwszy w 
pokoju bombę z bardzo silnym gazem opu
ścili mieszkanie, ^inżacjy p. Zdziechowskie
go 'zawiddomił o zajściu pos. Strońskiego1 i 
lekarza, który stwierdził u napadniętego sil
ne potłuczenie igłowy. O godz. 4 przybył do 
mieszkania komisarz rządii p. Składkowski. 
Bombę usunięto z mieszkania.

ODROCZENIE REDUKCJI 5.000 ROBOTNIKÓW.

W AR SZAW A, 1. 10. (AW ). Redukcja 5.000 ro
botników, zatrudnionych przy miejskich robotach pu
blicznych W WarszaWie, zapowiadana na dziś, została 
odroczona na pół miesiąca. Rząd wyasygnował na za
trudnienie bezrobotnych 200.000 zł.

— ; r ? I — ,

MIĘDZYNAp. KONFERENCJA EKONOM.

W AR SZAW A, l . 10. (AW ). W  ministerstwie prze
mysłu i handlu odbyła się konferencja, .w‘ sprawie mię
dzynarodowej konferencji ekonomicznej, której zw o
łanie uchwalono przyspieszyć na ostatniem zgromadze
niu Ligi Narodów w  Genewie. Obecny nai zgromadzeniu 
delegat polski b. min. przemysłu i hahdlu pi Gliwic, 
uwydatnił temalty, które należy opracować!.

A leksander Bracke.
W  tych dniach (29. września) obchodził tow. 

Aleksander Brafcke, jeden z niezmordowanych, zawsze 
młodzieńczą energją tchnąeych działafczy socjalistycz
nych. 65-tą rocznicę swych urodzin. Bracke urodził 
się w Lilje. Od wczesnej młodości był gorliwym ucz
niem i zwolennikiem Juijusza Guesde, przewódcy 
szkoły marksowskiej we Francji i należał do jego 
najzaLfańszych orzyjaciół. W  r. 1912 Wszedł po raz 
pierwszy do parlalmentu. Podczas wyborów w r. 1924 
nie żgodził się na umieszczenie swego nalzwiska na 
liście klubu lewicowego, chociaż naógół uznawał jego 
dopuszczalność i kandydował z listy czysto socjali
stycznej. Ta wierność zasadom przyprawiła go  o stra
tę mandatu, co wykorzystał w  ten sposób, !że swobodny 
swój czas poświęcił tem gorliwszej działalności na 
wszystkich innych polach socjalistycznej akcji. Poza 
rozległą Ipracą publicystyczną —  tow. Brafeke jest o- 
becnie naczelnym redaktorem ,,Combat social“  (Walka 
społeczna) —  uprzystępnił robotnikom francuskim 
przez świetne tłumaczenia wiele socjalistycznych dziel 
zagranicznych.

Szczególnie ofiarna jest jego działalność na te
renie Międzynarodówki, na(a odbudową którei oo w oj
nie pracował niesrradzenia. Od kongresu hamburskiego 
jest członkiem Egzekutywy i Biura S. M. R.

Cześć budowniczemu wielkiego gmachu przyszło
ści, Ido którego niejedną cegłę przyłożył!

Bolesław Chrobry —  a Niemcy.
W AR SZAW A, 1. 10. (AW ). ,,Gtos Codzienny" 

donosi, że rząd niemiecki przesłał rządowi polskiemu 
notę. protestującą przeciw budowie pomnika B o le ś ć  
lwia Chrobrego nad Odrą, naprzeciw Raciborza na 
Górnym Śląsku. Nota niemiecka! podkreśla, że grunta 
te należą politycznie do Polski, |i.e podlegają Vładzy 
miejskiej Kv Raciborzu. Dziennik donosi, że rząd polski 
przygotowuje wyczerpującą odplowiedż.

Przeciw subwencjom rządowym dla pras}
W A R SZAW A, 1. 10. (AW ). ,,Nasz Przegląd" zau 

mieszcza artykuł p. Schwaibe p. t. „O  sanację moralną 
_ w  iprasie". Artykuł występuje przeciw subwencjom rzą- 

lowym dla pewnej Części pratsy, która obowiązana 
jest urabiać1 opinję. W  Genewie miano złośliwie powia
dać1, że przedstawiciele prasy prawicowej nie przyje
chali nal Zgromadzenie Ligi Narodów, ponieważ nie 
otrzymali pieniędzy z funduszów dyspozycyjnych. Au
tor Występuje przeciw tym zjawiskom i domaga się 
wyjaśnień.

7)
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BYLO ICH PIĘCIORO.w

Z historji powstania w Weronie.

V (Dokończenie).

IX.
Dokoła areny słał zwarty tłum. Kamien

ne sklepienia wielkiego cyrku rzymskiego 
tonęły w wysokościach. Poprzez nawpół ro- 
walont*»arki (luki ?) szmaragdem zaglądało 
niebo, a iueay biegły po nim obłoki, zdawało 
się, że płyną one tuż nad' areną. Cyrk rósł 
w ziemię, jakby w kanał wyschnięty. Teraz 
kipi w nim od narodu...

— Będzie ich pięcioro ! — słychać było 
ookoła.

Do areny puszczano za pieniądze. Szwa
by ciągnęły korzyści ze wszystkiego.

Wejścia pozabijano 'deskami. Do szcze
lin przylgnęli ciekawi. Szczęśliwcy, którzy 
mogli zapłacić 50 bajoków, otrzymywali 
ciemno - czerwone, jakby we* krwi maczane 
•bilety — z orłem austriackim. Wchodzili oni 
przez jedyna bramę, gdzie stała straż... Are
nę wysypano piaskiem. Po środku — pięć 
słupów, również w kolorach cesarskich... 
czarnych i żółtych pasach, jak budki war
towników'. Na brzegach areny stoją żołnie
rze.

Tutaj panuje cisza... Ladzie, którzy roz
porządzają zbytecznemi 50 bajokanii, zacho
wują się. jak [dobrze wychowani. To są 
przedstawiciele ładu.

Nazewnątrz tłum uderza lak fala mor
ska o kamienną twierdzę cyrkli1 rzymskiego 
szum nem i, niemilknącymi falami... W e

wnątrz oczy wszystkich zwrócone są ku wej
ściu.

Oto przez szńm morza ludzkiego słychać 
ryk oślej skóry na bębnach i głos miedzia
nych gardzieli trąb. Coraz bliżej i bliżej... 
Strojne szeregi kroatów ukazują się na 
arenie... Nad niemi tryumfująco powietra 
czarno - zbity sztandar. N a nim orzeł złoty.

— Patrz, mia cara... Za każdym słu
pem dół... Widzisz?...

— Poco ? — pyta młoda mieszczanka o 
głupieli u ypuklych oczach'.

— Jak ich rozstrzelają — tam wrzucą ich 
ciała, zasypią — i przejdą po mogiłach kroa- 
ci fc, muzyką.

— Ach. jakież to interesujące1!..!
Zamożni kupcy za swoje sto bajoków

sprawili sobie całkowitą przyjemność. Głu
piutka mieszczanka z wypukłemi oczami tu
liła się lękliwie do boku męża, a on czuł 
się bohaterem, powołanym do strzeżenia sła
bej istoty...

Kroaci szli i uformowali się w czworo
bok.

— Pięcioro ich... Akurat, ile obiecali... 
Pięcioro i...

— I dziewczynka... Ze złotymi loczka
mi... Jak aniołek na procesji Bożego Ciała...

— Tak. ona jest piąta... ma dziesięć !at... 
Zołnierże mówią, że ona w Aęzwnm żegnała 
się z łatką.... i zanosiła :się od płaczu1.

Klara szla utykając... cala We Izach Jej 
nie włożono kajdan. N ie znaleziono odpo
wiednich na jej szczupłe raczki i wątłe 
nóżki.

Słońce co tylko wypłynęło z poza chmur, 
zawisło nad głowami tłumu i ognistym swym 
promieniem majestatycznie pieściło główkę 
Klary. 1

Składała ona rączki jak do modlitwy. 
Coś mówiła....

Na dany znak bębny zamilkły. Trąby 
zamknęły^ swe miedziane gardziele... I na 
całą arenę — poprzez płacz dziecięcy — roz
legło się...

— Nie będę... o Boże, nie będę!... Ja 
zawsze donrze sję sprawowałam. Mnie padre 
Innocentio obiecał srebrny krzyżyk na nie
bieskiej wstążeczce. Dziadkowie... nie będę... 
Ja dobrze się uczę... Darujcie... Nie będę już 
więcej chodziła w góry do taty... Dziadko
wie... o j. . nie będę. nie będę... Lepiej uż wy
bijcie mnie... Jeżelim co zrobiła, poprawię 
się... Ja nigdy liie kradłam cukru... Oj, dziad
kowie. nie bęcę... N ie będę... N ie1 bedę...

Najstarszy brat szarpnął się z całej 
siły. przerwał łańcuch żołnierzy — podbiegł 
do siostrzyczki, wyrwał ją kónwojołWemu żoł
nierzowi — podńiósl do góry i schował 
główkę ze złotymi loczkami na własnej 
piersi.

— Nikczemnicy ! dzieciobójcy! barba
rzyńcy i... — krzyczał on.

Tłum drgnął. Jakby potężna fala prze
zeń przebiegła. 1 L l |

— Do 'strzału! — rzucił komendę ofi
cer, spoglądając na werończykóW.

Oddział najeżył się bagnetami w stronę 
skazańców.

Trzeba było zagłuszyć krzyk dziecięcy... 
Ośla skóra znów zaryczała z całej mocy... 
Zawyły 1rąby.

U slupów twarze młodzieńcze...
Najstarszego — miał on lat dwadzieścia 

— przywiązali razem z siostrzyczką... — 
Przylgnęło maleństwo twarzyczką do bra
ta, ażeby nie Widzieć... Tylko całe jej ciałko 
argało on spazmatycznego płaczu1.
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Walka górników angielskich.
Czy ostatnia faza?

Górnicy przedłożyli z końcem ubiegłego 
tygodnia prezydentowi ministrów furo pozycje, 
które oznaczają maximum dobrowolnych o- 
fiar. jakie górnicy pomścić mogą dla uru
chomienia pracy Każda dalej idąca kon
cesja ze strony górników byłaby kapitula
cją i opuszczeniem stanowisk, z trudem1 zdo
bytych w wieloletnich walkach. Robotnicy' o- 
becnie goazą się na zmniejszenie płac, ale 
odrzucają postulat przedłużenia Czasu pra
cy i zniesienia zasady centralnych rokowań 
cennikowych. Przedsiębiorcy nowe propozy
cje przyjęli z nietajonem szyderstwem, a 
rząd określi] je oficialnie jako niewystarcza
jące. W alka w górnictwie weszła zatem iw 
nową fazę. W  najbliższych dwóch tygod
niach rozstrzygnąć się musi alternatywa:
a l b o  k a p i t u l a c j a  a l b o  w i e l o m i e -

jMIESIECZNA .WOJNA POZYCYJNA.
Kapitulacja oznacza zmniejszenie plac, 

ośmiogodzinny czas pracy, odebranie Związ
kowi funkcji decydującego czynnika w stor 
sunkach między robotnikami, a przedsiębior
cami- A —natomiast u kresu wielomiesięcz
nej wojny pozycyjnej jawi się możliwość, że 
wzburzona opinja publiczna zmusi rząd do 
wymierzenia robotnikom sprawiedliwości, a 
przedsiębiorców do przyjęcia ostatnich po
stulatów.

Punktem wyjścia zapasów, trwających 
już pięć miesięcy, był z jednej strony ipiogląd 
przedsiębiorców, że obecne warunki pracy 
i płacy w górnictwie brytyjskiem wobec sy
tuacji na  rynku światowym uniemożliwia
ją rentowność kopalń angielskich, z drugiej 
strony opor górników opiera się na nieza
przeczalnym fakcie, że przy lepszej gospodar
ce >w górnictwie kopalnie będą się rento wały, 
mimo zachowania doitycn-czasowych warun- 
kó\« pracy.

Z rozwojem wypadków 
STANOW ISKO PRZEDSIĘBIORCÓW  STA
W AŁO  SIĘ CORAZ BARDZIEJ N IEU STĘ

P L IW E  :
obecnie są zdecydowani nie godzić się na

pokój, któryby nie sprowadzał obniżki plac; 
i przedłużenia czasu pracy. Są przekonani, 
że przewlekaniem oporu zmuszą górników 
do przyjęcia podyktowanych im warunków.

W  przeciwieństwie do przedsiębiorców 
górnicy zrezygnowali ze swego stanowiska 
z dn. 30 kwietnia i w kwestji płac są skłon
ni do ustępstw. i

Rząd początkowo zachowywał się wobjuc 
obu stron neutralnie, a mianowicie w swyc;h 
pierwszych oświadczeniach domagał się. po
niesienia pewńych ofiar przez jedną i dru gą  
stronę. Strejk generalny dał mu impuls do 
zdecydowanego przechylenia się ku przed
siębiorcom ; obecnie

RZAD MOŻNA ID EN TYF IKO W AĆ  
iZ PRZEDSIĘRIORCAM I.

Opinja publiczna teraz stoi silniej niż 
kiedykolwiek za górnikami. Wszystko zawi
sło zatem od tego, czy górnikom uda się Wy-1 głosowania

trwać dopóty aż nacisk opinji pubłiczhej 
łącznie, z naciskiem, wywartym przez ogół 
zorganizowanych robotników brytyjskich tak 
spotężnieje. że. zmusi rząd1 do wystąpienia 
przeciw przedsiębiorcom.

To dalsze wytrwanie w strejku jest atoli 
możliwe tylko pod1 warunkiem, jeśli klasa 
robotnicza całego kontynentu sprawę górni
ków brytyjskich
RĘDZ1E UW AŻAŁA ZA SWOJĄ W ŁASNĄ. 
Górnicy angielscy zrezygnowali z wszystkich 
nierealnych postulatów' i ohećme walczą tyl
ko o utrzymanie czasu prajpy i o; egzystyncję 
swych organizacji. Walka ich weszła obec
nie w taką fazę, w której każdy zorgani
zowany robotnik musi się identyfikować ze 
strejkującymi i ponosić osobiste ofiary dla 
'wspólnego celu.

LODYN 1. 10. Konferencja delegatów 
górniczych uchwaliła wczoraj jednomyślnie 
pozostawić poszczególnym dystryktom decy
zję co do propozycji rządówiych odnośnie dó( 
likwidacji strejku. Konferencja zbierze się 
7 hm., aby przyjąć do wiadomości wyniki

Sw. Franciszek z Assyżu.
D. 4. października przypada 700-tna rocz 

nica śmierci Franciszka z Assyżu, jednego z 
najcichszych i najsłoncczniejszych1 ludzi, ja
kich wydała ludzkość. W  uroczystościach, 
które z tego powodu kościół rzymski urzą
dza, leży tragizm, Wywołany sprzecznością 
między tern. ćo głosił Franciszek a tern, ca 
z jego wiary i nauki zrobili jego następcy. 
Ale jedna jest pociecha: to, co było nieprze
mijające iw? wielkim ju c h u  cichego człowieka, 
dawno już wymknęło się z pod ciasnej kon
troli i opieki kościelnej i stało się ogólną 
własnością ludzkości, która zna tylko dwóch 
historycznych świętych: Buddę — Dosko
nałego i Franciszka — Świętego.

Tym obu była wspólna pogoda dla odzie
dziczonych dóbr ziemskich i wyrzetozenie się 
ich. apoteozowanie ubóstwa i nieskończoną 
miłość ku wszystkiemu, co żyje, nieuznając 
różnicę między człowiekiem a zwierzęciem

Płomykiem jeno niewielkim zdawał się 
być sztandar czarno - żółty pod tern roz- 
iskrzonem słońcem !

— Co tam ? — dopytywał się tłum u 
szczęśliwców, przylepionych do szpar między 
ceskam.

— Zaraz... zaraz... — odpowiadano im...
— Księża podchodzą z sakramentami 

świętymi... Wszystkim pięciorgu zawiązują 
cezy... Dziewczynka nie daje się... N ie za
bierają ją cd brata. Jeden z młodszych zry- 
Wa sobie chustkę z oczu i ciska ją w twarz 
ausLrjakom. jak żelazną rękawicę- „E w iya  
^Italia • ^  hasso tiran i!“

On jak orlę patrzy w oczy kroatom...
— „Bravo, brayo, bambino !... Che 

beilo — Krzyczy tłum.
Wszystko zamarło.
Morze, ludu jakby się przyczaiło. Całe w 

Milczeniu. Zapanowała taka cisza, że sły
chać każdy szmer, każde poruszenie. Z dale
kich ulic aoiatuje wykrzykiwanie przekup
niów Jakaś pieśń nadleciała jak ptak, lecz 
Postraszywszy się tak ogólnego milczenia, 
z a Łnąrła

Ładzie skamienieli, zagłuchli, zaniemielj.
Łylko cyprysy Giusti żałobnie kołyszą 

swe wi0tkie wierzchołki...

n  B r r -  
'igi raz
Cdwiązują... Rzucają do dołów. Dziew

czynka porusza się... Podchodzi do niej
kroat.... P0cjnjósj kolbę... Nie... nie mogę pa
trzeć...
i- / zsunął się podbładły od szcze
liny m iędzy deskami, której uczepi! się przed 
tern zagląQając ckkawie

Umilkiy oZWony, janby czekały tych 
salw. i f  i

Jęk ich spiżowy spazmatycznie łkał nad 
Weroną...

Z areny dolatywały * dźwięki wesołego 
marsza.

..Dobre świnie shjwiańskiet cerenfoyistnie 
w takt muzyKi maszerowały, starannie wybi
jając takt i patrząc w  oczy swej władzy — po 
zasypanych rów u o ziemią mogiłach...

Ł-- A było ich pięcioro ! Najstarszy lw 
dwadzieścia. --  najmłodsza dziesięć lat ?

— Było ich pięcioro '...
*

— Gdzie są-ich mogiły? —pytałem stró
ża, który oprowadzał m ię i pokazywał arene.

— Teraz już niema l Austrjacy Wykopali 
ciała i gdzieś 'wywieźli. Między narodem za
częło opowiadać^ że odtąd pięć białych cieni 
co noc unosi się nad1 tein miejscem, a najwy
żej widmo Klary iMorelli, czyste jak Iza i 
fprzeźroczyste... ze złotym blaskiem nad gło
wą... Przychodzili tu księża i egzekwje od
prawiali... Wtedy i klecliy były za wolno
ścią...

— A co się stało ze starcem ?
— Dostał obłąkania. Nawet przed sąd 

go nie Stawiano. Zabito w więzieniu
—  Jak?
— Roztrzaskali czaszkę kolbami...
— Bido ich pięcioro ! — 'zakończył on sWe 

opowiadanie.
To ..było ich pięcioro11 — jęczało mi w 

uszach iwie śnie i na jawie.
„Było ich pięcioro !“ — buczały dzwony 

św. Zenona... „Było ich pięcioro !“ — s/.rle- 
ściały smutne czarneĄpyprysy parku Giusti, 
kołysząc oslrzle swe wierzchołki...

„Było ich pięciorofr1 — szemrały fontan
ny i szumiały fale wezbranej pod ciężkiemi, 
czerwonemi sklepieniami Adygi.

Było ich p ięc io ro !...

i wszystkiemu, co oddycha, przyznająca 
duszę.

Znamy pieśń słoneczną Świętego, który 
slońcc, księżyc, gwiazdy a nawet śmierć na
zywa braćmi i siostrami człowieka. Widzi- 
my go, jak przyjaźnie napomina .‘.brata w il
ka11 i prosi go, aby zaprzestał swego złćgo 
trybu życia, jak przyrządza siestę dla rozbój
ników w lesie. Około jego postaci wije się 
cudowny wieniec legeńd, pełnych poezji i 
kolorów. JesL on najmilszą osobistością, jaką 
wydała kultura chrześcijańska ale tak silnie 
przeważa w nim czysto ludzki pierwiastek, że' 
kościół nic- może [go zagarnąć na zupełną 

J własność dla siebie. I właściwie jest on w! stoi 
~ sunku do kościoła buntownikiem, którego 
snadnie jako kacerza poprowadzonoby na 
stos. gdyby go od początku brano poważnie 
a nie uważano jako nieszkodliwego głupca.

Łatanym tylko płaszczem okrywszy swą 
nagosć. wyrusza w świat, próbując wieścić 
jeszcze raz źle zrozumianą naukę Nazarej
czyka. N je jest kapłanem! i nigdy- nim nie bę
dzie a cała jego teologja polega na tern, że 
tańczy przed papieżem zamiast się. uspra
wiedliwiać. Ponieważ jednak papież miał po
przednio sen na korzyść dziwnego człowie
ka, p ozwolił Franciszkowi na założenie za
konu i uznał jego regułę.

Ale z braćmi — zakonnikami nie dzieje 
mu się — !z małymi Wyjątkami — dbbrze, 
Gdzie tylko powstaje klasztor, tam wdziera 
się zaraz mnisza'pycha i żądza planowa
nia. Już pierwszy generał zakonu, brat 
Eljasz staje się ocfstępcą.

N ie może przeprowadzić dzieła swego 
życia i już przeci jego śmiercią przemienia 
się ono w instytucję czysto kościelną. Cierpi 
nad tent i (ucieka w świat wszechogarniającej 
miłościj co zjednywa mu nazwę „serafa11 i 
umiera przedwcześnie, nagi, na gołej ziemi 
wydając ostatnie tchnienie swej dziecięcej 
duszy x .

Wszystko jest w nim ludzkie i nic nif- 
pczostajc z niego, jak tylko to, co 'przeszło 
co hi stor ji ludzkości. Reszta zastygła w ko
ścielnej dyscyplinie, w marlwocie klerykali
zmu. Grób w Assyżu kryje prochy męczen
nika. Los jego. pierwszego chrześcijanina, 
powtarza się u wszystkich jego prawdlzUych 
następców: pierwszych uczniów Franciszka, 
zabito zagranicą.

Ale życie jego nie1 było daremne. Należy 
'do tych. którzy próbowali odnowić świat, 
chciał być obrońcą biednych i uciśnionych1.

Franciszek z Assyżu jest największym1 
świętym kościoła, ponieważ było w nim naj
więcej człowieczeństwa. — N ic  potrzeba mu 
zresztą kanonizacji: wystarczy tylko znać 
jego „Śpiew słoneczny11, aby gc- umieścić w1, 
szeregu najszlachetniejszych, ńa lepszych 
zwiastunów prawdziwej ewańgelji ludzkości,
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Thumen w roli oskarżyciela.a równocześnie wśród najnieszczęśliwszych 
najbardziej oszukanych przez społeczność. 
I dlatego nie byłoby nic dziwnego, gdyby na 
jego grobie zapłonęła czerwień wieńca po
łożonego miłośnie przez maluczkich i bie1- 
dnych.

Ale o bieańych zapomniano, biednych i 
małych nie prosi się na uroczystość obchodu 
ku czci świętego...

j\[owin(j z dnia.
dnia 2 października

DO DZISIEJSZEGO NUMERU dołączamy dodaliik 
powieściowy (44).

Teatr bagatela. Cieszący się nieby wałem wprost 
powodzeniem obecny program składający się z w y 
bornej groteski Ki-Ki. „Lunatyk", lekk;ej fa iiazń  „L a - 
ieczki", oraz .Hat.lol Haiio!" z pełną werwy K. M a
słową, Melodystą Dawidowi,ozem i świetną tancer
ką Bardosz, grany będzie dziś po raz 7-my.

DOLARjJ płacono wczoraj w  wolnym obrocie 9 
z ło ty * .

CENY ZBOŻU rniaiy wczoraj tendencję lekko zniż
kową. Wczoraj notowano na giełdzie lwowskiej ceny 
szacunkowe bez transakcji: pszenicę 42 —  45.50, 
żyto 131 —  32, jęczmień 27— 27.50, pastewny 24.75 
—  25.25, owies 24 —  25, hreozkę 27.75—28.25, zie
mniaki przemysłowe 5.25— 5.75 zł.

ZNÓ W  UPADEK Z RUSZTOWANIA. Do szpitala 
przywieziono Stanisłatwa Drewkę rodem z Kruhela 
Wielkiego który upadłszy z rusztowania doznał 
Wstrząsu mózgowego.

DROGA ZABAW A. Jan Mosiądz, doniósł poli
cji, że bawiąc w  restauracji Demkowa przy ul. Dzia- 
łyńskich, poznał dwie azierldtki, Marję Kirschbaum i 
Annę Jurkiewicz. Pierwsza z nich umizgaljąc się, 
skradła donoszącemu z kieszeni marynarki 90 zł. Po 
licja aresztowała złodziejkę, koleżanka jej zdołała je
dnak ulotnić się z ócz posterunkowych.

MAŁŻEŃSKA SERENADA. Olga ChmieiochoWa 
zam. pa Jałowcu opuściła onegdaj swego męża, Eu
geniusza i zamieszkała u swej znajomej, przy ul. Pia- ■ 
skowej. Opuszczony małżonek z tęsknoty za swą po- J 
'łowlcą Uda! się wraz ze swym przyjacielem Michałem 
Jamniekim pod okna mieszkania, gdzie spoczywała 
snem kamiennym jego żonusia i tam od godziny 1.30 
po północy do świtu, urządzał „serenadę" którą 
przypominała Iwycie czworonogów do księżyca. Do
prowadziło to do rozpaczy mieszkańców tego spokoj
nego zakątka. Dopiero zawezwana policja zdoiała u- 
sunąć tych nocnych awanturników.

NIE CHCIAŁ CHODZIĆ PIESZO. Jakiś ziodziej, 
widocznie strudzony pracą wT swym „fachu" postanowił 
jeździć na starość konno. W  "tym celu udał się na 
pastwisko gminne w  Pasiekach Halickich i tu skradł 
konia ślepego na jedno oko, maści czarnej, na szko
dę Edwdrda Gałązki, oraz klacz podobnej maśd na 
sźkodę Antoniego lzakiewicza. Szkoda wyrządzona w y
nosi 280 zł.

KRADZIEŻ OW OCÓW . Nieznany osobnik dostał 
się hocą do sadu przy klabztorze SS. „Sacra-Coeur" 
przy pl Jura i skradł tu około 100 kg. owoców^ 
nrzyczera uszkodził wiele drzew. Szkoda wynosi około 
'165 jzł.

W YM ÓW IENIE SŁUŻBY POWODEM ZAMACHU 
SAMOBÓJCZEGO. 40- letnia Aniela B., służąca u den
tysty dr. N. Helfera, zam. przy up Kopernika, usi- 
łowałai wczoraj przedpołudniem struć się karbolem. 
Pogotowie rat. odwiozło ją w stanie nieprzytomnym dó 
szpitala. Powodem desperackiego kroku było wyda
lenie ze służby.

BANDYTYZM NA PROWINCJI. Czterech ‘gospoda
rzy z Lipowca, pow. sanockiego, onegdaj w  nocy 
napadło na 4 żydów, którzy przekradali się przez 
granicę czecho-słowalcką. Jednego z przemytników zdo
łali napastnicy przytrzymać poczerń pobili go ciężko 
i zrabowali mu gotóUwkę, oraz niesione rzeczy. Trzech 
innych zdołało zbiedz w ciemnościach nocy. Pow ia
domiona o tem policja, wlykryła i aresztowała rabu
siów.
; W  Horbkowie, pow. sokalsklego, dwukrotnie o- 
kradziono mieszkanie szynkarza Salomona Lewgoja,. 
Poszkodowany urządziwszy zasadzkę przytrzymał o- i 
nagdaj Włamywacza który przez okno dostał się do 
wnętrza mieszkania. Złodziej pchnął wówczas kilka
krotnie nożem syna L. Ja/kóba, który pobił włamywa
cza i poranił go haczkiem. Policja wykryła następnie 
złodzieja, którym był parobek z sąsiedniej wsi Rozdzia-

Wczoraj odbyła się rozprawa przeciw b. Legjo- 
nistom, którzy sprowokowani przez F. Thumena niec
nymi napadami na Marszałka Piłsudskiego czynnie 
dali wyraz swemu oburzeniu.

Pierwszy z oskarżonych W ł. Szczęsnowicz ze 
znał na rozprawie, że w  dniu demonstracji odbyła się 
w (lokaju Związku b. Legjonistów uroczystość z oka
zji rocznicy powstania 1863 r. Po zebraniu gdy roz
chodzono się do domów, wpadł idącym w oczy afisz 
„Gazeiy Codziennej" reklamujący jakiś paszkwil prze
ciw Piłsudskiemu. To wyprowadziło z równowa/gi ze
znającego, który oburzony cisnął wówczas kamieniem 
w io'kna redakcji.

Drugi z oskarżony* Harna zeznał podobnie jak 
Szczęsnowicz. Oskarżeni Giza i Tomaszewski wedle 
aktu oskarżenia .ciskali tak straszliwe pogróżki w ko- 
misarjacie PP. pod adresem Thumena, że ten przez 
trzy 'dni trząsł się ze strachu..

Wesołość zbudził na sali Thumen (junior), który 
wezwany jako świadek, jawił się z laską przed try
bunałem. Po „rozbrojeniu" go przez Woźnego, zeznał,

Paweł Pater, braciszek klasztoru Braci Stuaystów 
w Zarwanicu, zosiał wydalony z klasztoru po półtora
rocznym nowicjacie. Oneydalj zjawił się ponownie w 
klasztorze, domagając się przyjęcia z powrotem. Gdy 
mu odmówiono Pater strzelił dwukrotnie z rewolweru, 
przyczem postrzelił ihumena tego klasztoru Jana De- 
neszczuka 'w ramię i pierś poczem zbiegł. Zbrodnia
rza ujęto w lesie zarwanickim i odstawiono do sądu 
wj Poahajcat*. Okazało się, że Pater skradł rewol
wer w  klasztorze, z którego strzelał następnie do zra
nionego. '

K. Kadi gr. katolicki paroch w Hożejowie, ad 
Kałusz, został zawieszony w  swych czynnościach, pod 
zarzurem iż sprzyja prawosławiu. Onegdaj wpadł K.

łowa Leon Kowafczuk. Odstawiono go do sądu w  Só- 
kalu.

Z KRCNIKI POLIC 7JNEJ. Józefa Hdotai, zbiegła ze 
pzpilaia, Igdzie przebywała na przumusoweni leczeniu.

Annę Jurkiewicz, aresztowano za zranienie no
żem Marji Czumak.

Za opilstwo aresztowano Justynę Biekerską.
Wandę Zalwadna, osadzono w  areszcie za wałęsa

nie się po ulicach miasta.

Z W YSTĘPÓ W  MISTRZÓ DŁUTA I WYTRYCHA. 
W  realności przy ui. Leśnej 1. 10, włałmali się nocą 
złodzieje od strony podwórza do sklepu Adolfa Kur- 
zera, skąd skradli 32 kig. .mydła, oraz wielką gość1 
wiktuałów, wartości około 500 zł.

Przez otwarte okno dostał się w  nccy nieznany 
osobnik do parterowego mieszkania Józefa Efusa przy 
ul. Rycerskiej, skąd skradł ubranie, zegarek, płótno 
i 4 m. nasypu, łącznej wartości 250 zł.

W  iirodze z W. L. Sapiehy na Zniesienie skradzio
no z wozu maszynę do szycia, na szkodę Stefanji 
Krzyształowiczowej.

Za różne kradzieże, aresztowała policje Piotra 
Warynickiego, Paulinę Damaradzną, Annę Węgrzyn 
i Kazimierza Deca.

Sprawy partyjne.
W ALN E  ZGROMADZENIE członków PPS. w  

Stanisławowie, odbędzie się dnia 3. października b. r. 
o godzinie 2. popoł. V  sal! Kasy chorych przy ul. 
Gołuchowśkiego, z następującym porządkiem dzień- 
pym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie komitetu.
3) Sprawozdanie kasowle i Kom. Rewiz.
4) W ybór noWdgo komitetu.
5) Sytuacja polityczna i gospodarcza w  pań

stwie a PPS.
6) Wnioski.
Referat wygłosi del. Kom. Obw. to w. red. Skajak 

ze Lw ow a.

ZGROMADZENIE PARTYJNE W  CZORTKOWIE 
odbędzie się w poniedziałek 4. października b. r. 
o godz. 6.30 wiecz. w  lokalu ZZK. O sytuacji poli
tycznej i organizacji referować będzie to w. Skaiak 
ze Lwowa

iż rzekomo bez jego wieazy, nocny redaktor u- 
mieszczał obelżywe tytuły na afiszu przeciw J. Pił
sudskiemu. Na zarzuty obrony co do artykułów od
powiedział, że były to tylko przedruki z gazet w ar
szawskich.

Zeznania innych świadków nie obciążyły os
karżonych, ustalono tyjko, że Thumenowie zachowy
wali się na< inspekcji pojicyjnej jak na własnym fo l
warku i jsłownie znieważyli obecnych na say oskarżo
nych, przyczem spotkali się z podobnem traktowa

niem. ;! 1 L !
Po przeprowadzonej rozprawie trybunał zasądził 

pierwszego z oskarżonych na 5 dni, drugiego zaś 
na 7 dni aresztu, przyczem karę odroczono na 1 
rok. Dwaj inni zostań uwolnieni od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył r, Bendaszewski, o- 
skarżał prok. Jasienicki, bronili b. Legjonista dr. 
Grosfeld z Przemyśla i clr. Akser.

Sala byia wypełniona tłumem b. Legjonistów, i in
nych słuchaczy, 'którzy z ’ wielkiem zainteresowaniem 
śledzili bieg rozprawy.

do biur konsystorza świętojurskiego, wypoliczkowa* 
kanonika ks. Piaseckiego, zdemolował urządzenie i 
/Wybił 18 szyb. Obecnie ks. Kadij wysyła listy z po
gróżkami, w  krórycti pisze, iż wskutek nędzy popadnie 
w  taki szal, że wszystkich w konsystorza, nie wy
łączając metropolity wystrzela.

W  innym liście podaje, że ubrany w ornat wyjdzie 
na miasto, aby żebrać o wsparcie. Mozeby przełożeni 
tego parocha*, którym nie zbywa na mamonie uszczknęli 
nieco ze swych zasobów i (wyratowali tego desperata 
z nędzy, w <tórej przebywla, wraz ze swą rodziną. Po
dobny uczynek miłosieroźia, n;e koliduje podobno z 
zasadami i naukami, których przedstawicielami się 
mianują.

! Nowoczesny berlin.
Berlin tracił zawsze w  porównaniu ze stolicami 

innych państw1 europejskich. Niema tu gmachów jakie 
posiada Wiedeń, niema widoków, jakie przybysza za
chwycają w Paryżu, niema gmachów monumentalny*, 
pokrytych patyną wieków, jakie piosiada Londyn. Na
tomiast ma inne osobliwości.

Doskonały znawca Berlina, socjolog dr. Sonnen- 
schein tak charakteryzuje to miasto: Berlin nie jest 
już miastem gwardyj pruskich, ani miastem burżujów, 
lecz miastem proleta/rjatu, pidzi zwianych ze wszyst
kich kątów Niemiec, miastem głodujących, ludzi bez 
pracy, trapionych nędzą nieopisaną. Niema tu żadnej 
romantyki baroka ani empiru, jest gruntem przepo
jonym nędzą f i pracą, potem i krwią. *

W  Berlinie. według statystyki, mieszka 51 tysię
cy osób po siedem i osiem w jednym pokoju. W  Je
dnej kamienicy z trzema podwórzami mieszka 21 ty
sięcy ludzi. Dwieście tysięcy ludzi nocuje dziennie na 
ulicach, a są to ci, którzy chcieliby pracować i za
rabiać', ale pracy znaleźć nie mogą.

Od nich odseparowani żyją w  dzielnicy zacho
dniej właściciele wijł, nie myślący o jutrze, a najmniej
0 przykazaniu miłości bliźniego. ,

Sonnenschein powiada, że tu powstaje pytanie, 
czy wogóle egzystuje uczucie ludzkości, przyjaźń, czy
stość serca i charakter, lub czy małżeństwo, czy pro
stytucja lub inne forrny życia mają rację bytu.

Kilka danych statystycznych: Stolica nad Sprewą 
liczy obecnie cztery ,mijjony mieszkańców1. Księgę aklre- 
sową stanowią trzy olbrzymie tomy. W  Berlinie znaj
duje się 15 tysięcy rodzin z nazwiskiem Muelier, ist
nieje 1250 banków, 500 hoteli i 2 tysjące restaliracyj. 
Kawiarni jest w  Berlinie 3700. Każdy 80-ty Beriińczyk 
ma swoje auto. Na ulicach kursuje 50.000 ailt i w o 
zów  motorowych. Niemiecką specjalnością są kiuby
1 towarzystwa1. Istnieje ich w stolicy 5100.

Berlin posiada 36 muzeów, 144 ewangelickich zbo
rów i 163 'kościołów katolickich. 1850 księga/ni za
spakaja duchowy głód Berlińczyków. W  roku ze
szłym było 191 kin. Posiada trzy olbrzymie dworce, 
koleją miejską jeździło iw roku zeszłym 15 miijonów 
ludzi. Jazda z Berlina do Spandawy trwa tramwajem 
dwie 'godziny. Co dzień wstępuje w stan małżeński 
100 osób, a na każde dziesięć, minut przypada jeden 
wypadek śmierci.

Oto jest jeden z molochów! życia, stolica dzisiej
szych Niemiec.

Zamacny zaHonnika i parnclia na swych przełożonych.
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Po pakcie rosyjsk>litewskim.
Pogląd „Vorwarts<<

B E R L IV 30 9 (Pat.). Podczas gdy ca
ła niemal prasa wieczorna, z organem W il
helm strasse ..Tagliche Rundschau" na cze
le, usprawiedliwia Sowiety za stosunek za
jęty przez nie wobec W ilna w pakcie litew- 
sko-rosyjskim i uważa, że .Moskwa nie uczy
niła nic innego, jak tylko potwierdziła swą 
dawną decyzję z roku 1920 — to socjalisty
czny „Vor\varts“ wyraża odmienny pogląd 
na najświeższy akt dyplomacji sowieckiej i 
pisze, co następuje:

Chwilowo panuje w Moskwie powiszechna 
radość z powodu sukcesu Cziczerina. Po
nieważ polityka zmierzająca do odciągnię
cia Niemiec od Ligi Narodów nie powiodła 
,się Sowietom. Cziczerin odczuł potrzebę — 
szukania sukcesu gdzieindziej. Inna rzecz, 
czy ta radość moskk»vska nie zostanie zmą
cona odgłosem, jaki pakt wywoła w Warsza
wie. Zdaje się jednak, że osnowa paktu jest 
Wystarczająco dwuznaczną, aby umożliwić 
dyplomacji sowieckiej danie zapewnienia pod 
adresem Polski, iż według; pogląjdów raoL

Wrażenie w Kłajpedzie.
skiewskioh nie zmierza ona dc tego celu, 
jaki przypisuje (mu Litwa, a mianowicie do 
zaJgwaranlowania Wilna Litwie. Interpreta
cja ta nie wyklucza wręcz odmiennego za
pewnienia moskiewskiego pod adresem Li
twy. Aby zwabić Litwę do zawarcia traktatu 
Moskwa jeszcze przea dwoma miesiącami 
rozpoczęła alarm z powodu rzekomego* za
miaru agresywnego Polski.

B E R LIN  1 10. (PAT.). Do pism tutej
szych donoszą z Kłajpedy, że wiadomość o 
zawarciu traktatu mięazy Litwą, a sowie
tami wywarła wśród- tamtejszej ludności ol
brzymie wrażenie, a mianowicie stanowisko 
sowietów wobec aspiracji terytorjalnych L i
twy i solidaryzowania się Siowietó:w( na punk
cie pretensji Litwy do Kła jpedy uważane jest 
w kolach niemieckich Kłajpedy za przygryw
kę. do akcji przeciwko Niemcom. Zdaniem 
prasy berlińskiej zawarcie traktatu rosyj- 
sko-litewskiego w punkcie lodnoszącym się 
db Kłajpedy zawiera ostrze skierowane prze
ciwko Niemcom.

nia glcsi: nawoływał do wystąpienia przeci
wko posiadaczom większych obszarów ziemi. 

Otóż za to rok w ięzienia!

Zabójstwo z litości.
Naśladowca czynu Umińskiej.

Szanowni Czytelnicy pamiętają zapewne 
•proces, jaki toczył się przed dwoma laty 
w  Paryżu przeciw artystce polskiej Wła- 
sławic Umińskiej za dokonanie zabóis'wa 
swego narzeczonego, literata polskiego, Jana 
Żarnowskiego.

Zabójstwo to Umińska tłumaczyła, jako 
czyn litości nad narzeczonym swioim, który 
był nieuleczalnie chorym. By skrócić więc 
jego cierpienia i męki Umińska odebrała mk 
życie wystrzałem rewolweroiwem.

Za czyn ten Umińska stanęła przed1 są
dem i wyrokiem trybunału została uwol
niona od winy i kary.

W  dniu wczorajszym w sądzie karnym 
we Lwowie toczyła się rozpra'wfa o podob
nych jak powyżej motywach dokonania za 
bójstwa.

Na ławie oskarżonych zasiadł wczora j ' 
21-1 etni Wincenty Jerzy Acht, rei. rz.-kat. 
student Politechniki, zam. przy ul. Mur ar-, 
skiej 61.

Akt oskarżenia zarzuca mu, iż dnia 26 
maja br. wystrzałem z rewolweru pozbaJwił 
życia własną siostrę Wandę.

Oskarżony w obronie swojej podaje, iżj 
czynu swego dokonał tylko z litości nad i 
siostrą. i

W  -marcu br. siostra jelgo Wanda zacho--- 
rowała na ostrą chorobę umysłową połączą- j 
ną z atakami szału. Oddano ją do szpitala dl a < 
nerwowo chorych, a stąd po dokładne) ob 
serwacji do Zakładu dla ińnysłowo chorych 
w  Kiilparkowie, wobec tego jednak, że stan 
jej zdrowia nie ulegał żadnej poprawie, a* 
lekarze wyrazili, iż stan jej jest beznadziei-i

ny — rodzice zabrali ją do domu, przyjęli 
specjalną pielęgniarkę, pobyt jej jednak w 
koniu okazał się imeni-ożl wy, rodizice więc 
zamierzali wysłać, chorą do Kobierzyna.

Oskarżony opowiada ze wzruszeniem, iz 
zastanawiając się nad losem -chorej siostry, 
nad jej bezskutecznym przebywaniem i włó
czeniem się po różnych zakładach dla umy
słowo chorych, nad niedostatkiem rodziców, 
którzy nie mogli ze względów materialnych 
otoczyć jej specjalną opieką — doszedł do 
przekonania, iż należałoby skrócić cierpienia 
siostry przez pozbawi cnie jej życia. Z za
miarem -tym nosił się przez ,pewien czas, 
aż razu pewnego, gdy siostra dostała ataku 
szału i zaczęła tłuc naczynie kuchenne — 
zasIrzeM ją.

Oskarżony tłumaczy się, iż wykonanie 
tego czynu uważał za swój obowiązek mo
ralny. a czynu dokonał tylko z litości nad 
siostrą, by uwolnić ją od dalszych -cierpień 
i poniewierki.

Nauczycielka p. Żółkiewska, zeznając ja
ko świadek, wypowiedziała się dodatnio o 
oskarżonym. )

Jako rnolyw czynu podała wynik ma- 
temałyczno-logliczncgo myślenia oskarżonego. 
Matka oskarżonego, zeznając płakała ze 
wzruszenia i wzbudziła silne współczucie na 
sali. Po jej przesłuchaniu rozprawę odro
czył prze\vddniczą!oy r. Dukiet ao dziś rana. 
Oskarżenie wnosi prok. Kaniewski, broni db. 
Dwernicki.

M, czasie rozprawy sala była wypełniona 
tłumem słuchaczy.

Za co można być skazanym na rok więzienia.
„Robotnik" donosi o następ-uiącym nie

zwykłym procesie:
Dn. 24 iim. zasiadł *w| Łunińcu na ławie 

oskarżonych członek PPS. tow. Gogan.
Całe oskarżenie -oparte było na zezna

niach policjanta Reguli i nauczyciela szkoły 
powszechnej Dobrowolskiego. — Ani jeden z 
tych dwóch świadków nie był oa początku 
na wiecu, jednakże .,słyszeli" ( ? ! )  wszyst
ko. co tow. Gogan mówił. Policjant stal i 
słuchał, jak tow Gogan nawoływał do g.yał- 

do obalenia rządu itd.
Po wiecu tow. Gogan zapytał policjanta, 

Czy wszystko jest w porządku; na co ten 
°dpowiedział, salutując- „tak jest, panie pre- 
2tesie‘-. a na przewodzie sądowym, .jako świa-
dek opowiadał niestworzone rzeczy.

■ Prokurator w swojem oskarżeniu po

szedł tak daleko, że nazwał tow. Gogana 
Wywrotowcem, który w  przeciągu kdku lat 
uprawia swoją krecią robotę na Kresach, 
a więc czas, by nareszcie został zamknięty 
w więzieniu.

W  ostatnim słowie tow. Gogan ostro za
przeczył tym słowom, oświadczając, że jest 
karnym cjfojnkiem PPS., która stoi na sta
nowisku państwowości polskiej.

Obrońca p. Ba-djan jpowółując się na o- 
pinję Min. Sprawiedliwości, udowodnił, że śv 
działalności, a zwłaszcza w przemówieniu 
tcw. Gogana, niema żadnych cech przestęp
stwa. — Jednakże stało się inaczej. Tow. 
Go-gaii skazany został na rok więzienia, a do 
czasu uprawomocnienia się wyroku obowią- 

j żuje dalszy nadzór policyjny.
W  czem wina tow. Gogana? Akt oskarżę-

l u kulisi konferencji w Ureno.
LO ND YN  1 10. (Pat.). Westminster Ga- 

zelte donosi: Podsekretarz stanu Graudi o- 
świadczył. że rokowania między Chamber- 
laiuem a Mussolinim nie dotyczyły sprawy 
Tarigeru. lecz o wiele ważniejszych kw-estji, 
Dzienniki angielskie komentują te słowa w 
tyin sensie, że Mussolfni dąży do utworze
nia przymierza pomiędży Włochami, Grecją, 
Rulmunją i Bulgarją, skierowanego przeciw 
Jugosławji. Przymierze to umożliwiłoby W io 
choin -utrzymanie równowagi na morzu 
Śródziemni em, Wobec francusko-angielskiej 

| polityki zagranicznej pozostaje MussoliniW 
Imu wolna ręka na Bałkanach, w zamian za 
k o  Mtassolini ma idać gwarancję, że w zacho
dniej części Morza Śródziemnego, którą m- 
teresuje się Anglja, Włochy będą prowadziły 
politykę wstrzemięźliwości.

LO N D Y N  1. 10. (AW .). .Daily Tele- 
graph" donosi, że konferencja w; Livorno 
'miała głównie na celu zbadanie zagadnień, 
które się odnoszą dó możliwości zbliżenia 
Francji i Niemiec — Mussolini nuał oświad
czyć, że sprzeciwi się. nowemu podziałowi 
mandatów1 kolonialnych na korzyść Niemiec. 
Angielskie koła rządowe nie przypisują spot
kaniu Chamberlaina z Mussolinim żadnego 
politycznego znaczenia, jak to przyznał zre
sztą Chamberlain w L ivorno w rozmowie 
z dziennikarzami i

'PARYŻ 1 10. i(Pat.). Nawiązując db' 
spotkania Mussolimego z Chamberlainem — 
„Echo de Paris", „Gaulois", „F igaro" i ‘‘L. 
A venir“ wyrażają ubolewanie, że Francja 
Wielkie mocarstwo śródlzienmomorskie zdaje 
się być 'Wykluczoną z narad1- dotyczących za
gadnień. których rozwiązanie nie -może być 
dla niej obojęlnein. „Echo de Paris przy
pomina, że Francja i Anglja umówiły już 
i uregulowały wszystkie sprawy śródziemno
morskie i wyraża przypuszczenie, -że nara
dy iw L ivorno nie będą miały poważniejszych' 
konsekwencji międzynarodowych. „F igaro" 
stwierdza, że sojusz z Hiszpanją, i zbliże
nie do Anglji stanowią fundamentalne pod 
stawy polityk, zagr. Włoch, bez Francji jed
nak nie może być załatwiona sprawa aFi- 
ssyńska i nie mogą wejść w życie układy 
locarneńskie, ani nie m-oze być rozstrzyga 
nięle zagadnienie Tangeru, Artykuł Figara 
kończy się zaleceniami najściślejszej Współ
pracy francusko-Włioskiej.

Prawdziwie... „Pilska krew“ 
literackiego kółka kolejowego.
Wesołe, e raCzej „literacko- artystyczne" Kół- 

Jto Dyrekcji kolej, we Lwowie, nieoczekiwanie chlu
bnie wywiązuje się z „oświatowej" misji naL. „kre
sach".

-Ostatnio mianowicie dawał ów zespół operetkę 
p. t.:*,,Polska krew" w  Rzeszowie i Przemyślu. O 
Rzeszowie kronika milczy, a(e jest faktem, że w 
Przemyślu członek kółka Wesołowski wy\vaP,ii po gę 
bie amatora Geislera. zaś amator Hollik... Ptaszyń- 
skiego. Prawdziwie „polską krew" zademonstrowano 
tedy raz ze jsccny i -najpewniej w  szynku lub na ulicy.

Zgorszony powyższem zajściem p. Dr. Pawlikow
ski, kierowlnik kółka chciał bezapelacyjnie zwrócić 
krewkich „artystów" do zwykłych zajęć służbowych, 
jednak tp. dyr. Kło-dnicki sprzeciwił się temu, wycho
dząc z słusznego założenia', iż nasze „kresy" (Rze
szów, Łańcut, Przemyśl i t. p. jpotrzebują 'prócz 
„oświaty" talkże zachęcających przykładów fizycznej 
tężyzny, którą przecież tak ideaflnie reprezentują 
lw-owscy „rycerze kresowi" w osobach wspomnianych 
amatorów osławionego Kółka.

Nawiafeem wypada jeszcze dodać, że spektakl 'prze
myski przyniósł skromnie 180 zł. deficytu, pomimo, 
iż /:a'atono przed magistratem w Przemyślu 50 biletów 
sprzedanych z 2-go bloku, by nie płateić od nich 
podatku.

A rząd co miesiąc dopłacał tylko po 1.000 zł. 
do tego interesu „kresowo- awanturniczego".



6 „DZIENNIK LUDOWY"
Ą

Nr. 230*

Bez honoru i sumienia.
Lekarz powiatowy w Żółkwi przez szereg lat 

ścigał dwoje dziewcząt. Cisnął nał nje najpotworniejsze 
oskarżenia i stałrał się o to, aby dostały książeczki 
prostytutek.

Na rozpiałwie sądowej okazało się, że poza cięż- 
Riem oskarżeniem, które nie zabija, ale plami cześć 
ludzką niezmytą hańbą, nie było nawet cienia dowodu,

Sąd uwolnił lekkomyślnego (?) lekarza! od winy. 
Wychodzi! z tego założenia, że lekarz powodował 
się troskliwością zawodową.

W obec bezausznej litery prawa! dr. Rosowski po
został ;w porządku. Ale nie wobec szerokiej opinji. 
jesteśmy przekonani, że nahvet opinja zawodowyćh 
kolegów osądzi surowo zbrodniczą lekkomyślność p. 
R'. i usiłowanie moralnego hańbienia ludzi, 
i Próba podjęta! przez lekarza, ażeby niewinne dzie

wczęta pchnąc w  szeregi rejestrowałnej prostytucji, 
budzi wstręt przed ohydą wykonywaną legalnie z 
pozorami przestrzegania przepisów prawa.

Z poza maski lekarza wygląda oblicze potwora 
bez sumienia i bez honoru. I chociPż prawo mu
siało skapitulować przed obroną, ubierającą się w 
płaszczyk wykonywania swoich obowiązków zawodo
wych ito njei 'da ;się zaprzeczyć, że idr. Rosowski zdemas
kował się ostatecznie i Nieodwołalnie.

Jest to człowiek, który znalatzł się na pochyłej 
drodze jrawabiiej i stoi na! poziomie ludzi upadłych

Jako człowiek u p akt ty, powinien znaleźć się poza 
obrębetn ludzi sumienia i obywatelskiej uczciwości.

Taki człowiek nie może być tolerowany na sta
nowisku lekarza! powiatowego.

wm

Hien robotniczy w  Filadelfii.
William Green, prezydent amery

kańskich Związków zawodowych i na
stępca Gompersa, przemawia na wiecu 
robotniczym ,w stadjonie w Filadelfji 
z okazji 150 tej rocznicy ogłoszenia 
niepodległości St. Zjednoczonych.

I M

Z ruchu politycznego i zautod. robotników angielskich.
(I. I.). Organizacja kobiet w brytyjskim ruchu ro

botniczym jest bardzo silnie rozwinięta. Na polu poli- 
tycznem działają kobiety ,w obrębie Labour party (par- 
tji pracy) na równych prawach z mężczyznami.* Celem 
jednak umożliwienia kobietom agitacji i propagandy 
specjalnie między wyborczyniami, istnieje- 1623 sekcyj 
kobiecych, które posiadają charakter lokalnych orga- 
nizacyj pattji. Do sekcyj tych

NALEŻY 250.000 KOBIET.

Raz w roku odbywa się konferencja krajowa ro
botnic, obejmująca już organizacje zawodowe i spół
dzielcze. !

W  dziedzinie walki gospodarczej robotnice zor
ganizowane są wspólnie z robotnikami i także w tej 
drodze

SĄ CZŁONKAMI PARTJI PRACY, 

gdyż organizacje zawodowe jako całość należą do 
niej.

Bezpośrednio przed kongresem zawodowym w 

M M M B B I M m M g H n H B

Boumemouth 7. września 1926 r. odbył się 

P IERW SZY DOROCZNY ZJAZD ŻAW O D O W Y 
KOBIET.

Organizacje zawodowe mogły wysłać delegatów 
bez względu na płeć, na zjeździe więc było 48 kobiet 
i 33 mężczyzn. Konferencja tedy w pewnem znaczeniu 
była raczej ,,naradą nad kobietami1* wj organizacjach, 
aniżeli radą kobiet. Porządek dzienny zawierał jeden 
punkt o podstawowem znaczeniu dla robotnic fabrycz
nych, fj. rezolucję, zdążającą, aby „przemysł płacił peł
ną płacę minimalną robotnikom bez Względu na p łeć1.

Rezolucja ta napotkała na peWną opozycję. .
Zarodow e konferencje doroczne dadzą kobietom 

sposobność wyrażania własnych poglądów! na pracę 
w ruchu zawodowym i udziale w  nim kobiet. Jest o- 
becnle około 300.000 zawodowo zorgatiizówanych ko
biet, ale przeważająca Większość kobiet pracujących 
znajduje się jeszcze poza organizacją.

Zbrodnicze niszczeHe lasów.
Żaden z powołanych czynników nie zwraca uwa

gi na to, co się dzieje w dziedzinie gospodarki leśnej. 
Obszarnicy, ci „oberpatrjoci11, o których prasa naro
dowa z taką dumą prawi, że strzegą każdej piędzi 
ziemi, aby się nje dostała w „niepowołane ręce11 —  
wyrębują lasy z niebywałym temperamentem i po
śpiechem, zapominając, że Polska dawno przestała 
być krajem o dziewiczych puszczach.

Poa względem ilości zalesionej powierzchni Pol
ska załjrriuje w Europie zaledwie dwunaste miejsce i 
dlatego przemysł arzewny może być u na<s prowadzo
ny tylko przy bardzc ostrożnej gospodarce. Ale ob
szarnicy, osłabieni z tego, że majątki swe puszczali

w pacht, aby pieniądze uzyskane trwonić następnie 
zagranicą, dziś na ten sam cel wyrębują lasy, bo to 
interes bardzo intratny.

Co będzie potem —  ktoby o to pytał! Obszarnicy 
pewni bezkarności, tną lasy, pomimo, że wolno im 
to czynie' jedynie za zezwoleniem komisji ochrony la
sów. Ale te właśnie komisje idą na rękę swoim sąsia
dom, zasiadają w  nich bowiem oprócz fachowców 
leśników' —  czynniki obywatelskie. Trzeba rozumieć 
rolę tych. czynników obywatelskich po myśli przysło
wia: '„ręka rękę myje11, albo: „kruk krukowi oka nie 
wykolę1*.

Protesty leśników, zasiadających w  komisjach,

przechodzą bez echa. Są orii poprostu przegłosowy- 
wani przez innych członków komisji, na których wła- 
ścicielie lasów potrafią zawsze odpowiednio wptynąć.- 
W  rezultacie całe majątki leśne, nierzadko przekracza
jące 1000 hektarów powierzchni znikają zupełnie z 
oblicza ziemi.

Przy Wyrębie lasów nie zwraca się także wcale 
uwragi na zalesieni^ okolicy. Wszystko jedno czy w 
danej gminie lasów jest dużo, czy też jest ich nie
wiele.

Prócz cięć, przewidzianych pianami tam, gdzie 
plany takie istnieją, 'wyrębuje się po całym lesie 
wszystkie lepsze sztuki drzew, jeżeli tylkodadzą się 
one dobrze spieniężyć. Udzielanie zezwoleń na +akie 
trzebienie, doszło do kolosalnych rozmiarów. Tak np.- 
w pewnym majątku magnackim na kresach —  jak 
donosi ijedno z pism —  wyrąbano w  ten sposób pó 
caiym lesie przeszło pół miijona metrów sześciennych 
drzewa. Bardzo często rąbie się w  ciągu jednej zimy 
to, co powinno być wyrąbane w ciągu lat dziesięciu.

Jeżeli stan taki potrwa daiej, to bogactwa leśne 
Polski staną Się wkrótce legendą.

Przecież ktoś musi zahamować ten szał cięcia la
sów-, ktoś musi położyć kres tej rabunkowej gospo
darce, zwłaszcza na kresach wschodnich, gdzie w k ró t
ce nie będzie nic, prócz bagien.

Od Administracji.
Szanownych Prenumeratorów prosimy 

uprzejmie o wpłacenie prenumeraty najda
lej do dnia 10 października b. r. w  prze
ciwnym bowiem raz;e będziemy musieli1' 
wstrzymać wysyłanie pisma.

Prenumeratę zamiejscową należy bez
warunkowo wpłacać tylko czekami P. K. 
O. na konto nasze Nr. 142.176 lub przeka
zem pieniężnym.

JCa marginesie.
Dobry dzień Teatru Wielkiego 

we Lwowie.
Przepraszam za tytuł, który mi się nasunął z tej 

racji, że instytucji piękna, jaką jest teatr, tak chę
tnie i tak zakazem lekkomyślnie podstawiają nogi 
mniej lub więcej zawodowi krytycy.

Wczoraj wyjątkowo, dzięki... krytykom z obce) 
niwy mial teati lwowski dzień dobry. Mam tu na 
fnyśli dziennikarzy czesko- słowałckich, którzy byli nt - 
przedstawieniu sztuki czeskiego pisałrza Langera „Ł a 
twiej przejść wielbłądowi...1* i wyrażad się wprost 
z zachwytem o grze aktorów i wystawieniu tej sztuki,

I tak tow. sen. Stmałt powiedział po drugim ak
cie:

—  Ta Zuzamka (bohaterka sztuki) jest istnem 
zjawiskiem. W  Prataze takiej nje było. Całem przed- 
przedstawleniem jesteśmy zachwyceni. Lanaer (autor) 
wielce byłby rad ,gdyby widział, jak we Lwowie, je 
go komedję zagratto.

Tow. red. Janota wyraził się:
—  Widziałem tę sztukę gratią po czesku, sło

wacku i Węgiersku. Nigdzie tak nie grali jak u was. 
Tutaj zdaje mi się, najlepiej zrozumiano intencje au
tora.

Dziennikarze .czescy złożyli przez ustal kierowni
ka wycieczki drai Pichla gorące podziękowanie dyr. 
Bai winskiernu, za porywającą grę artystów1 i wysoki 
poziom przedstawienia1. Na uwagę moją powiedzianą 
żartobliwie, że jest to zdaiwkowa moneta grzecznoś
ciowa, dziennikarze zapewniali imnie, że zachwyt ich 
jest zupełnie szczery —  bo takiego przedstawienia 
sztuai czeskiej zupemie się n}e spodziewali.

Czyż nie mam racji, mówiąc, że teair miał wczo 
raj dzień dobry ? H. R.

(Za tę rubrykę S td a k «jt  ul* odpowiaSn.t

Adwokat Dr. Marjas? KALIŃSKI-
otworzył kancelarjję 

w e Lwowie, przy ul. Szopena 4 II. piętro.
Telefon 49—92.
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Bezskuteczny pościg za groźnym bandytą.
Pisma warszawskie podają szczegóły po

ścigu policyjnego za bandytą Zielińskim. Po
ścig ten. zorganizowany na wielką skalę do
tąd nie dal rezultatu. Tragiczną tę hi stor ję, 
znaną dotychczas czytelnikom z krótkich te
legramów. podajemy obszerniej:

Od szeregu tygodni opryszek Zieliński 
kpiąc sobie niemal z akcji władz bezpieczeń
stwa publicznego grasuje na przedmieściach 
i w  okolicach Warszawy, dokonywując coraz 
zuchwalszych .napadów nawet na ścigają- 
czych go iunkcjonarjuszy policji.

Zastawiane nań pułapki, przeprowadza
ne silnemi silami policyjnemi nie dały żad
nego wyniku.

Zieliński jak piskorz wymyka się z za
stawionych nań coprawda podartych i sła
bych sieci policyjnych, i

W  B IA ŁY  D ZIEŃ  UKAZU JE SIĘ 
BĄDŹ TO W  W ARSZAW IE , 

bądź w okolicach podmiejskich, nie zwa
żając na grożące mu niebezpieczeństwo.

I tak w ciągu nocy onegaajszej dokonał 
Zieliński Jwueh napadów rabunkowych i 

ZAB IŁ  POSTERUNKOW EGO 
policji Szmigielskiego, który usiłował go za
trzymać ,na stacji kolejki grójeckiej Glóó- 
ków. ! !

Z powodu dokonania tych napadów za
rządzono zmobilizowanie większych bddźia- 
łów policyjnych, w celu otoczenia wszystkich 
lasów i dróg prowadzących z Piaseczna i 
okolic w stronę Warszawy.

Wczesnym rankiem na wieść'o zastrzele- 
niu posterunkowego Feliksa Szmigielskiego, 
wyruszyli z okolicznych posterunków oraz 
z Warszawy wszyscy policjanci.

Niezwłocznie przystąpiono- do rozloko
wania wzdłuż szosy, od Piaseczna do Banio- 
chy, która prowadzi przez las, posterunków 
policyjnych. •

Cały sztab kierowników obławy ulokował 
się na posterunku policyjnym w' Piasecznie, 
skąd samochodami łub telefonicznie daw'a- 
no wskazówki i kierunek obławy.

O godzinie 12 i pół przybyła autem cię
żarowymi szkoła policyjna, złożona z 58 po
licjantów, uzbrojonych w karabiny, nadto 
kilku policjantów' posiadało karabiny ma
szynowe.

Funkcjonarjuszów^ ze szkoły policyjnej 
rozlokowano wzdłuż szosy od Piaseczna do 
Baniochy na przestrzeni 400 metrów jeden 
policjant. — W  chwili, gdy ulokowano trzeci 
posterunek, jadący w aucie pozostali poli
cjanci zauwmżyii na drzewie w lesie jakiegoś 
człowieka. Niezwłocznie auto izatrzymano i 
wyskoczyło nagłe kilkunastu policjantów, po
dążywszy szybko pod wspomniane drzewo. 
Lecz ku wielkiemu rozczarowaniu ujrzano 
na drzewie wiejską dziewczynę.

Do akcji policyjnej przyłączył się rów
nież burmistrz miasta Piaseczna i wicepre
zes ..Sokoła” , którzy zmobilizowali miejsco
wych mieszkańców posiadających broi® 
palną.

* t

.Według, zebranych na miejscu informacji 
szczegóły zabójstwa posterunkowego Szmi
gielskiego są następujące. Bandyci jechali 
na platformie pierwszego wagonu1 tuż za 
lokomotywą. Stwierdzono, iż wskoczyli oni 
do pociągu w biegu. Wspomnianym Docią
giem w innych wagonach jechało kilku po
licjantów' w tej liczbie i Szmigielski, który 
podążał do żony swojej, zamieszkałej w  P i
lawie. Zmarły tragiczną śmiercią Szmigielski 

PO ZO STAW IŁ  ŻONĘ POŚLUBIONĄ 
ZALE D W IE  PRZED ROKIEM.

Przy zabitym znaleziono list adresowany i 
Pisany w przeddzień zgonu do żony swojej. 
'V liście tym pisze ,ś. p. Szmigielski, iż bar
dzo jtęskni do niej. Na odgłos strzałów1 po
biegło za uciekającymi bandytami do lasu Pę- 

a” kiego, odległego o półtora kilometra, i  
Policjantów', strzelając do uciekającjch ban.

>tów / karabinów lub rewoLwerów W od-
egiości zaledwie 50 kroków. Ogółem dano 

? ,°  °  30 strzałów. Dopadłszy gęstych krza
ków, znajdujących się na początku lasu,

bandyci, którzy podczas ucieczki strzelali z 
dwóch rewolwerów!, zdołali umknąć do lasu 
i pomimo długotrwałego jpościgu znowu 
•lunknęli. W  związku z obławą policja znaj
dująca się Wzdłuż szosy otrzymała polecenie 
rewidowania i legitymowania wszystkich 
przechodniów'. Rewidowano rówtnież na każ
dej stacji wszystkie pociągi kolejki Gróje-c 
klej. jadące w- obu kierunkach. Około godz. 
1 popoł. we wsi Łazy, gto. Falenty Ukazał się 
jeden z bandytów, podobno Zieliński. Za
uważywszy zbliżającegb się do niego poli
cjanta, I 1

B AND YTA  D AŁ DO NIEGO K IL K A  
STR ZAŁÓ W  Z DWÓCH REW O LW ERÓ W , 
poczeńi umknął. Zarządzony pościg nie dał 
wyniku. Jedna z kul ugodziła st. posterunko
wego z Raszyna Piotra Grabowskiego lat 30, 
raniąc go w ramię. Zn znaczyć należy, iż 
miejscowi mieszkańcy ujrzawszy zbliżającą 
się policję żądającą koni do pościgu1, ucie
kali z końmi z pola do domów1.

*
Około godz. 2 min. 30 na posteruńek po

licji wi Piasecznie przybiegł zziajany Józef 
Sobiepanek, dozorca domu przy ul. Świę
tojańskiej. Zeznał on, iż przed1 kilku minu
tami zatrzymała go przerażona Janoty a Szeł- 
lerowa, dozorczyni pensjonatu dla dzieci i 
młodzieży w w illi przy ul. Świętojańskiej.

Naczelnik magazynu, zajadły pezetkowiec, Paweł 
Leńczyk, dowiedziawszy się, że drohobyccy kolejarze 
mają Urządzić ̂ pochód na cześć zwycięstwa Marszałka 
J. Piłsudskiego, 'wysłał swego pachołka, w’ osobie ro
botnika magazynowego. Mazurka, by tenże spisał 
wszystkich, którzy w  tym pochodzie biorą udział. 
Zanotowawszy ich sobie w głowie pan Lericzyn, pre
zes PZK., począł ich szykanować. Niedoszły kleryk, o- 
ciosawSzy się z „chamstwa", a dzięki protekcji, osią
gnąwszy bardzo wysoki awans w bardzo krótkim cza
sie, siadł na* fotelu naczelnika magazynu.

Pan Lenczyk, mener PZK., nie mając nic do ro
boty, jak załatwianie potrzeb związkowych i bardzo 
częstego urlopu, przemyślna, jakby to ttym białym 
murzynom (a zwanym przez pana prez. PZK. hołotą) 
dokuczyć.

Szykanowani przez pana prezesa PZK. i jego ad
herentów, magazynierów, udali się do swego Związku 
ZZK. Prezes tow. Chyliński spisał z powyżej wymie-

W  pewnem czasopiśmie norweskiem zafjmuje się 
lekarka duńska, Dr. Britte Werner wybrykami mody 
kobiecej lat ostatnich, przepisującej „wysmukłość za 
wszelką cenę" oraz skutkami, jakie ta moda sprowa
dza dla zdrowia dziewcząt i kobiet.

Prostsi linja —- powiada p. Werner —  jest idea
łem dla dzisiejszych kobiet, do którego zdążają nie
wolniczo. Kobiety wszelkiego wieku „tarzają się“ 
przez 20 minut (? !) i dłużej po podłodze, aby ideał 
ten osiągnąć. Niechaj jednak nikt nie sądzi, że upra
wiam prcpadandę za „dużą wagą", tembardziej, że 
dzień v dzień widzę, co zdziałać potrafi rozumna fi- 
zjologja odżywiania. Aie właśnie dlatego wzywam 
wszystkie dziewczęta i kobiety: Ostrożnie z modą, 
która zmusza was do głodowania!

Szczególnie zwracam się przeciw tyranji, żądającej, 
by wszystkie „modnie" ubierające się kobiety były 
równo chude, równo nienaturalne bez wszelkich śla
dów okrągłości. Zapomina się przytern’ że są jeszcze 
kobiety, które mają wydawać1 dzieci na śwjat; a nie
ustannie rośnie liczba kobiet, które na rynku pracy 
muszą się wykazać siłą muskułów i mózgu.

W  dalszym ciągu opowiada lekarka, że jeden 
ze słyrmyoh lekarzy chorób kobiecych, pokazując jej 
fotografje i ryciny „modnych kobiet" o dziwnie roz
marzonym blasku oczu, spoglądających „tęskno" w 
świat., ,rzekł do niej: „W idzi pakii te typy chłopięce, 
te proste linje nowoczesnych niewolnic naszych? To 
spojrzenie, pełne tęsknoty i rozmarzenia, pochodzi...

Według zeznań Szellerowej Wpadł do niej 
przed kilku minutami jakiś przerażony i 
zmęczony mężczyzna z okrzykiem ..gdzie ja 
się tu mogę ukryć” ’ Przerażona śmiertelnie 
Szełłerowa nie zdoławszy dobrze zapamiętać 
rysopisu podejrzanego mężczyzny, wybiegła 
z mieszkania i napotkawszy na drodze So- 
biepanka poleciła mu co tchu zawiadomić
0 tem policję. Na alarm podążyli niezwłocz
nie wszyscy znajdńiący się na posterunku 
policjanci i wywiadowcy (w! liczbie 20 lu
dzi, którzy pod kierunkiem nadkomisarza 
Szczepkowskiego dokonali szczegółowej, 
trwające j około pół godziny rew izji Prze
szukano ńwnic.e i wszystkie lokale aż do 
strychu praz na wieżyczce. Rewizja ta nie 
dala znowu konkretnego wyniku

*
Oncgdaj o godz. 7-ej wieczorem patrol 

złożony 3 posterunkowych, przechodząc 
przez wieś Czarny las od wsi Krempy za
uważył jakiegoś podejrzanego mężczyznę, 
kLóry na wi dok policji rzucił się. do ucieczki.

Jeden z posterunkowych db siadł konia
1 rzucił się ża uciekającym w pogoń.

Po krótkim pościgu uciekający, którym 
okazał się Władysław Łukomskf — „Rudy 
Janek”

TO W ARZYSZ Z IELIŃSKIEG O  ZO
STAŁ BEZ W A L K I UJĘTY.

Zeznał on, iż z Zielińskim rozstał się w 
gbdźinach popołudniowych w lesie Pęcher- 
skim.

niongmi protokół i wystąpił do Zarządu Okr. ZZK. 
we Lwowie. Okręg załaćwił tę sprawę w  Dyrekcji w  
ten sposób, że wyjechał na> zbadanie kontrolor ruchu. 
Akta dochoozeń oddsdo jednak w ręce pana Leńczyka 
i o dziwo, w doniesieniu Związku pan Lericzuk był 
oskarżony i ten sałm pan miał badać swoje wybryki. 
Tow. Chyliński udał się przeto do kontrolorai ruchu 
i przedstawił mu położenie pracowników i wszystkie 
szykany popełniane przez mera pezetkowlskiego.

Pan prezes PZK. czując jednak poparcie z „góry" 
drwi sobie z dochodzeń i w  dalszym cjągu szykanuje 
podwładnych.

P. prezes PZK. w Drohobyczu lepiej by zrobił, 
żeby swą zapaloną głowę podstawił pod rezerwoar 
wodny dla opamiętania.

Apelujemy do panal prezesa Prachtia, by takich 
ludzi schował w  Dyrekcji, gdyż afosoyitnie rye nadają 
się na naczelników magazynu.

z głodu. Znam ten wzrok z czasów głodowych w 
Wiedniu. Panie te, noszące drogocenne stroje, po
chłaniające ogromne kwoty oieniędzy, są wiecznie gło
dne. Tęsknota w  ich spojrzeniu, to marzenie o je
dzeniu"...

Wszak tyradi mody smukłości nie pozwalają ko
bietom brać ponad 300 gramów pożywienia, ilość, 
która wystarcza, aby w  ciągu krótkiego czasu „usmu- 
klićl się" i schudnąć. A  laik żaden nie potrafi sobie 
wyobrazić, co zdolna zrobić kobieta, aby osiągnąć 
swój „ideał" i ile przejdzie kuraćyj końskich, by 
uzyskać prostą linję d[a swoich kształtów,

Przyiczem gwałtowne kuracji: nie są najniebez
pieczniejsze, gdyż na długą metę nie dadzą się prze
prowadzić1. Tak np. kuracja wyłącznie pomarańczowa 
powoduią cieżkie kurcze żołądkowe. Niebezpieczniej
sze są tzw. środki » .odtłuszczające", pigułki, które 
wszystkie prawie sprowadzają niebezpieczne choroby 
jelit. 1

Kuracje ,te nadwerężają nerwy powodują zabu
rzenia w przemianie materji, niedokrewność, brak od
porności na choroby.

N.estety, modzie tej hołdują dzisiaj kobiety i 
dziewczęta wszystkicn sfer. Niechaj damy głodzą się, 
gdy warunki pozwalają im potem „odrabiać^1 skutki 
swojej głupoty, ale Kobiety i dziewczęta ze sfer pra
cujących, niech wysmukłość zyskują przez racjonalne 
odżywianie się i ruchy, jakie wykonują przy pracy.

i M t :  : I j“ i [_ ]
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Wybryki endeckiego agitatora
i prezesa Kota miejscowego Drohobycz P. Z. K.

Przeciw tyranji „$mukłości“ mody kobiecej,
Niebezpieczeństwo ,,prostej linji za wszelką cenę“.
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£ite?atura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.

Sobota, o godz. 3.30 poipoł. „Król Stefa«n“ . 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Kobieta#, wino 1 

dancing".
Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Ha#]ka"
Niedziela, o godz. 7-30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..."
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Kobieta#, wino 

i dancing".

REPERTUAR t e a t r u  NOWOŚCI.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche". 
Niedziela, o godz. 3.30 popi „Pa/pa się żeni". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2)„> 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Aza#is“ .
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „AzaSs". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Azstis". (Sta

raniem Koła# literacko-artystycznego Dyr. Kol. Państw.).
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Mężczyzna i ko

bieta". Premiera1.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA : W torek 5. 
października. Z  Cyklu koncertów mistrzowskich II. 
Drezdeński Kwartet smyczkowy. ..._

„Cyrana de Bergerac" słynna 5- aktowa komedja 
bohaterska! Edmunda Rostanda, uKaże się w najbliż
szych dniach na' scenie Teatru W ielkiego w  nowej 
inscenizacji, pod reż. Jattiusza Strachockiego, b. re
żysera warszawskiego teatru im. Bogusławskiego. W  
przedstawieniu tern uczestniczyć będzie pratwie cały 
phrsona* dramatyczny miejskich teatrów. Vi czołowych

rolach wystąpią pp.: Strafchocki (Cyrano), Haiska Rok
sana*, i Knobelsdorf (Chrystjan). Pracownie malarskie 
pod wodzą p. Zygmunta Ba*ka, przygotowują nowe, 
przepiękne dekoracje.

Teatr Wielki. Dziś popołudniu o godzinie 3.30 
dla iinłodzieży szkolnej pfo cena#ch najniższych —  
„Król Stefan". drs#mat narodowy Kazimierza Broriczy- 
ka. Będzie to inauguracja cyklu tanich przedstawień 

(popołudniowych dla imłodz, szkolnej.
Jutro, w- niedzielę 3. b. m. o godz. 3.30 popoł. 

po zniżonych cenach operowych „Ha#!ka“ , wspaniała 
opera narodowa Moniuszki.

Staraniem Kola Ligi Obrony Powietrznej Pań
stwa, Urzędników Województwa* Lwowskiego, odbę
dzie isię dnia 4. października b. r. o godz. 20.15 w sa
li Filharrr.onji, przy ul. Skarbkowskiej na dochd do
kończenia pa#rku lotniczego we Lwow ie koncert z 
współudziałem Bronisława (skrzypka) i Jakóba (pia
nisty) Gimplów. Obaj id akytści, którzy odnieśli już 
bardzo poważne sukcesa za granicą, gdzie staie kon
certują z  niebywałem wprost powodzeniem, wystąpią 
w Polsce po raz pierwszy, przyczyniając się zarazem 
do przysporzenia funduszy ala* popierania rozwoju 
lotnictwa .polskiego.

Akompaniament obejmuje brat tychże Karol Gim- 
pel. Na prograim złożą się utwory Bacha, Beethovena, 
Serabiniego, Chopina! i inne

Bilety do nabycia w składzie nut G. Sęyfarta 
przy ul. Akademickiej.

Słynny Chór ukraiński v e  Lwowie. W  dniach 7. 
i 8. października rb. w sali im. M. Łysenka, ul. Szasz- 
kiewicza 5, o 'godz. 8 wieczorem odbędą się tylko 
dwta koneery słynnetgo Ukraińskiego Naddnieprzań
skiego Chóru, znanego u na*s ze swoich występów- w 
zeszłych latach pod batutą nowego dyrygenta p. Jew-
RiPTOfRkiortn Rnrmtii i urn7mnKmnii inrn*m*ftm knn rv?rhi

obejmują nowe pieśni ukraińskie przy akompanjamencie 
fortepjauu, a z osobna wybija się na pierwsze miejsce 
muzykalna* mozaika Nlszczyńskiego „W eczem yci", wy-' 
konanie której trwa ponad oół godziny, a wr.ażenie pó 
tym śpiewie wprost czarujące. Kto kocha* pjieśń i' 
sztukę, niech pospieszy.na te koncerty.

Bilety po cenach dostępnych (od 5 do 1 zł.) już 
są do nabycia w Narodnej Torhowli, Rynek 36, we 
Lwowie.

Premiera w Teatrze Małym. Zapowiedziana na 
Wtorek premiera głośnej sztuki węgierskiego pisarza 
Lakatosa pi. t. „Mężczyzna i kobieta", budzi już dzis 
duże zainteresowanie. Dyrekcja Teatru Małego daje 
jej jak najstaranniejszą oprawę i doskonałą obsadę. 
Przedsprzedaż m i tę premierę już się rozpoczęła W 
biurze „Orbis" przy pi. Marja#ckim.

* .^Biedna dziewczyna" na scenie „Gwiazdy". P ię
knem i wesołem tem widowiskiem rozpoczyna Stow. 
„Gwiazda*" w  niedzielę, 3. października br. szereg 
przeostawieri z repertuaru ludowego. „Biedna dziew
czyna", wodewii w 6 obrazach, roi się od wesołych' 
kupletów i charakterystycznych tańców, do których 
przygrywa wyborowa* orkiestra symfoniczna „Gwiazdy" 
pod batutą prof. Ka*z. Abralowskiego. Bilety wcześniej 
do nabycia1 w cukierni p. Pitoiaja, ul. Łyczakowska 11. 
Początek o ‘godz. 7-ej wieczorem.

„Szluka i życie". Uka*zał się numer 5-ty (wrze--- 
śniow.y) „Sztuki i Życia", orgafciu wydawniczego, 
przez związki zawodowe zrzeszone w znahej ze swej 
działalności „Komisji M iędzyzwiązkowej Kulturalno- A r
tystycznej". Pismo ma za* cel propagandę sztuki wśród 
najszerszych sfer społeczeństwa! i obrało drogę może 
najsłuszniejszą, przez organizacje zawodowe praco
wników umysłowych i fizycznych, zrzeszone w  tym 
celu. Jest ono więc pierwszym własnym orgainem arty
styczno- literackim silnego już u nałs ruchu zawodo-

i  s#p*A*wy wt m a la r
i Ul 21, — M. w iekśeP tL O G ł Ł O l S Z E N I i ł k ,

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Stryj na nazwizko Maks Heffner.

Wyroby ZMrwu i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia 317—

Kornela Zelaszkiewicza
Lw ó w , ul. U bocz 3 (górny Łyczaków).

Na 1 -<] *t*. li, -
Nomami ty Zi,

&roHit «gl. ta -
—•*8, mmicjwew o >&•/,■■■■■— .ni '

księgarnia budowa
hmm ul. Szamochy L Z

mlica na sezon szkolny

k s i / u ż k i
do szhół powszechnych, średnich 
i zawodowych. Czfsnhom Związków 
Zawoi ulgi w spłatach ratalnych.

Inserujcie 
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Przedłużenie terminu ofertowego
Zakład Pensyjny dla Funkcjonariuszy we Lwowie komunikuje, że 

przedłuża termin składania ofert na roboty stolarskie, ślusarskie i bla
charskie do dnia 9 października 1926 —  godzina 12 w południe.

Zarząd Pow. Kasy Chorych w Kołomyj i ogłasza

K  O  K  X J  R  J S
1. na posadę dyrektora,
2 . „ księgowego,
3. „ saldo-kontysty i prowadzącego egzekucje,
4. „ kasjera i prowadzącego dziennik podawczy z archiwum,
5. „ dwóch sił pomocniczych biurowych,
6. „ inkasenta,
7. ,, prowadzącego ewidencję chorych.
Ubiegający się o posady mają udowodnić swe obywatelstwo polskie, 

odpowiednie uzdolnienie, nienaganną moralność społeczną, poparte świadectwami. 
Zgłoszenia wnosić należy do Zarządu Kasy ao dnia 15 października 1926. 
Warunki wedle umowy.
Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Przewodniczący Zarządu:
Dr. Czagkowski w. r.

S j ™ '■ " * !'a

bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
B**robotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

SAmOTNA sierota poszukuje zajęcia jako bona lub też do | feTENOGRAFISTKA polska pisząca na masa 
zajęć domowych do dwojga osób —  ul. Sobieskiego 101®  kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do

Helena Tatarka.

aszynach poszu- | Ooszukuję pracy do obsługi jako dochodząca. Grottgera 1. -
Dziennika dla

Stenografistki.
Michalik Paulina.

FOSZUKUJĘ lekcji z niższych klas gimn. lub powszechnych 
po najniższej cenie. Zgłoszenia do Adm. pod »Zdolny«„pod »Zdolny«
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